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Z pobytu Cziczerina

w Berlinie
Cziczerin sowiecki komisarz ludowy

dla spraw granicznych, uczuł znowu 
potrzebę kuracji swego nadwątlonego 
zdrowia — i w  drodze do kąpiel, zaw i­
tał przedewszystkiem do Berlina, gdzie, 
akurat w przededniu sesji Ligi Narodów, 
wygłosił do dziennikarzy prowokacyjną 
mowę przeciw Anglji — i Polski.

P. Cziczerin dob r ą  sobie wybrał try ­
bunę! Akurat w  B erlinie, gdzie z taką 
przyjemnością patrzą na naprężenie s to ­
sunków polsko-rosyjskich, wystąpił p. 
Cziczerin w roli oskarżyciela, żalącego się 

na agresywność Polski która zmierza do 
utworzenia antysowieckiego bloku w Eu­
ropie i na agresywność Polski, która pra­
gnie "być p o d n i esiona do godności pro­
tektora państw bałtyckich“ i przeszka-

Tak. więc czerwony wilk rosyjski o- 
dział się w Berlinie w skórę baranka, któ­
ry nikomu wody nie mąci, nikomu nie 
chce zagrażać i przejęty jest na wskroś 
pokojowemu tendencjami.
P. Stresemann jednak nie mógł chyba nie 

doznać uczucia zakłopotania, słuchając 
tych arcypokojowych wynurzeń swego 
rosyjskiego sprzymierzeńca.

Bo rządowi niemieckiemu wydarzyło 
się ostatnio znowu kilka nieprzyjemnych 
wypadków, które poruszyły opinję świa - 
ta i rzuciły znowu wcale jaskrawe świa­
tło na tajne poczynania sprzymierzonych 
Niemiec i Rosji, stanowiące osobliwą 
przygrywkę do projektowanej w Gene- 
wie dyskusji o rozbrojeniu powszech- 
nem!

Oto naprzód wielki mistrz zakonu „Jung 
do“ (Jungdeutscher Orden), Mahraun zwo 
lennik porozumienia z Francją, w pouf­
nym memoriale, złożonym przed kilku ty­
godniami prezydentowi Rzeszy, wykrył 
niedawne plany zbrojnej akcji Reichs- 
wehry wespół z armją sowiecką przeciw- 
Polsce, a następnie przeciw Francji.

Onegdaj zaś stwierdzono zostało po- 
nad wszełką wątpliwość (przez filonie- 
miecki „Manchester Guardian“, który 
zresztą usiłuje usprawiedliwoć Strese- 

sanna), że Niemcy naruszyły jaskrawo 
traktat Wersalski, bo sprowadziły z Ro­
sji morzem do Szczecina olbrzymie tran­
sporty broni dla Reichswehry (6 okrętów) 
— i utrzymują w Rosji fabryki wojennych 
statków lotniczych i gazów trujących — 
dla użytku swego własnego i dla armji 
sprzymierzonej Rosji! Zapewnienia nie­
których dzienników niemieckich, iż poko­
jowy locarneński p. Stresemann nie był 

poinformowany o działalności wojsko - 
wych czynników niemieckich, możemy

W ie lk i sk a n d a l w  p a ń s tw o w y m  u rz ę d z ie
monopolowym

B e r l i n .  Wykryto tu nowy skandal 
spirytusowy, który rozmiarami swemi 
przewyższa wszystkie dotychczasowe. 
Ministerium finansów od kilku miesięcy 
już pracowało nad odkryciem tej ogrom­
nej afery oszukańczej, która państwowe­
mu zarządowi monopolowemu przyniosła 
kilka miljonów marek szkody. W aferę 
tę wmieszani są także niektórzy urzędni­
cy zarządu monopolowego, pomiędzy ni­
mi także radca rejencyjny Benecke. Ma­
nipulacje oszukańcze sięgają daleko 
wstecz, bo nawet roku 1920. Głównymi 
sprawcami jest pięciu braci Schmidt, któ­
rzy od jakiegoś czasu znajdują się zagra­
nicą. Schmidtowie już raz, w r. 1924, 
wmieszani byli w pewną aferę spirytuso­
wą. Wtenczas odciągnięto im prawo han­
dlu spirytusem. W krótki czas potem 
wypłynęli oni ponownie na powierzchnię 
i pod przykrywką pewnej brukselskiej 
firmy spirytusowej udałoim się ponow-nie rozpocząć handel. Sprowadzali oni zHolandii spirytuszanieczyszczony nie-

podlegający monopolowi, który następnie 
czyścili i sprzedawali jako spirytus dobry 
z ogromnym zyskiem. Dzięki wielkiemu 
zapotrzebowaniu na spirytus, jakie po 
wojnie panowało w Niemczech, zobowią­
zali się Schmidtowie wobec państwowego 
urzędu monopolowego, dostarczać rocznie 
2,4 miljonów litrów spirytusu. Urząd mo­
nopolowy też propozycję Schmidtów 
przyjął, zobowiązując się płacić za litr 
spirytusu 10 franków belgijskich, co sta­
nowiło podwyższenie ceny za spirytus 
ten o 100 procent od ceny, jaka obowią­
zywała na rynkach międzynarodowych. 
Schmidtowie tymczasem nabywali spiry­
tus po 1,85 do 2,80 franków za litr. Z te­
go widać, z jak ogromnemi zyskami pra­
cowali Schmidtowie. Co jednakowoż naj­
bardziej zadziwia, jest, iż państwowy U- 
rząd monopolowy bez wyrzutów sumie­
nia do transakcji takiej podał rękę i do­
pomógł d o  p o s z k o d o w a n i a  

państwa o o- gromne straty. Dotąd aresztowano 
kilku urzeników zawikłanych w tą aferę. 

kwitować takim samym uśmiechem, z ja­
kim wysłuchaliśmy wyjaśnień niemiec - 
kich w sprawie nowobudowanych po - 
tężnych linji betonowych szańców koło 
Królewca, Głogowa i Kistrzyna, skiero - 
wanych przeciw Polsce.

W stolicy sprzymierzonego, a tak „po­
kojowego“ państwa, jakiem są Niemcy, 
wygłosił p. Cziczerin swoje przemówie­
nie, oskarżając cudzą agresywność, a sła­
wiąc rosyjską pokojowość"

Zaniechał jednak p. Cziczerin wspom­
nieć o innych sukcesach rosyjskiej „po- 
kojowości“.

Mamy tu na myśli przedewszystkiem 
układ sowiecki z Litwą o neutralności i 
arbitrażu, który ma być klinem, wbitym 
we wspólny front Polski i państw bałtyc­
kich i ma umocnić Litwę w jej nienawi­
stnej akcji przeciw Polsce.

Nie wspomniał też p. Cziczerin o wy­
raźnie od dłuższego czasu zaznaczającej 
się akcji Sowietów w kierunku utwo - 
rżenia bloku azjatyckiego, czegoś w ro - 
dzaju Ligi Narodów azjatyckich, złożonej 
z Rosji, Turcji, Persji, Afganistanu i 
Chin, a skierowanej przeciw Anglji — i wo 
góle przeciw Europie. Nie wspomniał o 
swoim zjeździe w Odessie w połowie li­
stopada w Tewfih Rużdi bejem dla omó­
wienia traktatu gwarancyjnego pomiędzy 
Rosją, Turcją i Persją.

Akurat w Berlinie pominął p. Cziczerin 
milczeniem te poczynania Rosji, a  rozwo­
dził się szeroko o „przepaści“ jaka dzieli 
agresywną Polskę od pokojowej Rosji.

Pan Stresemann, który uznaje nienaru­
szalność zachodnich granic niemieckich, 
ale wschodnie uważa za nieustalone, p. 
Stresemann, któremu Locarno poręczono 
prawo do neutralności w razie napadu 
Rosji na Polskę, niewątpliwie zacierał rę­
ce z zadowoleniem, gdy dowiedział się o 
wynurzeniach swego sowieckiego sprzy­
mierzeńca.

Po podpisaniu paktu 
włosko - albańskiego

Powstanie albańskie zakończyło się w 
sposób zgoła nieoczekiwany; między zwy 
cięzca, albańskim prezydentem i premie­
rem, Achmedem beg Zogu, z jednej stro­
ny, a rządem włoskim ze strony drugiej, 
podpisany został pakt przyjaźni. Akt 
ten, posiadający niezmiernie doniosłe zna­
czenie polityczne, opublikowano dnia 27. 
u m„ a więc w chwili, kiedy wojska 
rządowe zadawały powstańcom nad rze­
ką Dryną śmiertelny cios. Dnia 27. li­
stopada nie ulegało już najmniejszej wąt­
pliwości, że zwycięstwo odnieśli Achmed 
beg Zogu. Dlaczego więc pomimo to 
zdecydował się on na podpisanie przy -

mierzą z Włochami, które niewątpliwie 
popierały powstańców? Na pytanie to 
dotychczas nikt jeszcze nie może odpo - 
wiedzieć.

Na Bałkanach przypisuje się nowej u - 
mowie włoskokalbańskiej bardzo daleko 
idące znaczenie. Powszechnie panuje tu 
przekonanie, że pakt przyjaźni między 
państwem tak silnym, jak Włochy, .i kra­
jem tak słabym, jak Albania, jest jedynie 
oficjalnym protektoratem Włoch nad Al­
banią. Protektorat ten oznacza zupełnie 
nową konstelację wpływów państw euro­
pejskich na Bałkanach, nic więc dziwne­
go, że w piątek ub. tygodnia białogrodz- 
kie ministerstwo spraw zagranicznych 
było wprost oblegane przez przedstawi­
cieli dyplomatycznych państw zagranicz­
nych, którzy starali się wyjaśnić nowo - 
wytworzoną sytuację na póiwyspie bał­
kańskim. Umowa włosko-jugosłowiań- 

ska w yw ołała rzecz prosta w ielkie za-
niepokojenie w jugosłowiańskim świecie
politycznym  gdzie spraw a ta jest tem a- 
tem ożywionych dyskusyj. Ogólne zain­
teresowanie wywołuje szczególnie kwe­
stia ewentualnych konsekwencyj najnow­
szej umowy. W jugosłowiańskich kołach 
politycznych przypomina się w związku 
z tern, że już w r. 1914 Włochy uzależ - 
nialy swój udział w wojnie światowej od 
okupacji części Albanji przez wojska 
włoskie.

Największe zaniepokojenie wywołała 
wiadomość o podpisaniu paktu w!osko-ju- 
goslowiańskiego wśród Słowieńców, któ­
rzy z wielką troską spotykają każdy no­
wy krok Włoch na Bałkanach. Prezes 
słowieńskiego stronnictwa ludowego, dr. 
Koroszec, znany jako polityk bardzo o- 
stróżny, oświadczył wprost, że pakt wlo- 
sko-albański oznacza ofezywę włoską na 
Bałkanach. „Mają rację wszyscy ci, któ­
rzy pakt ten uważają. za protektorat 
Włoch nad Albanją, — mówił dr. Koro - 
szec: i my jesteśmy tego samego zda­
nia. Jednocześnie czujemy, że nasza 
wolność na Bałkanach będzie od tej 
chwili mniejsza. Każde, nawet tylko for­
malne nieporozumienie z Albanją będzie 
teraz zawsze doprowadzać do konfliktu 
z Włochami, które gotowe są najdrobniej­
szy incydent pograniczny wyzyskać dla 
swych niezbyt pokojowych celów“. Przez 
wzgląd na to, że Koroszec już w najbliż­
szym czasie prawdopodobnie wstąpi do 
rządu, można słowa jego uważać za sło­
wa oficjalnej Jugosławii. Faktem jest 
niezbitym, że wiadomość o podpisaniu 
paktu włosko-jugosłowiańskiego stwo - 
rzyła na Bałkanach atmosferę bardzo pod 
niecona, ma się ogólnie wrażenie, jak gdy­
by nad Słowianami bałkańskiemi zawisło 
nowe niebezpieczeństwo. Ceps.

Generalny dyrektor kolei dr. Dorpmuller na Górnym Śląsku
Opol e .  W czwartek przybył do gór­

nośląskiego obwodu przemysłowego ge­
neralny dyrektor kolei dr. Dorpmu ller. 
Po zwiedzeniu różnych zakładów prze­
mysłowych w obwodzie przemysłowym i 
po wysłuchaniu życzeń w kierunku u- 
śmierzenia biedy, jaka panuje w życiu go- 
spodarczem na G. Śląsku, dr. Dorpmuller 
przyobiecał różne udogodnienia na kolei,

z których przedewszystkiem korzystać 
może przemysł kopalniany przy wywozie 
węgla do Czechosłowacji, Austrji i Wę­
gier, aby w ten sposób módz lepiej spół- 
zawodniczyć z węglem polskim. Wieczo­
rem odbyło się posiedzenie Izby handlo­
wej w Opolu, w którem dr. Dorpmuller 
również brat udział.



Kr o n i k a  t e l e g r a f i c z n a
Niemcy

Dochody Rzeszy n iem. za pierwsze pół­
rocze od 1. kwietnia do 31. października 

1926 r.
B e r l i n .  Według zestawienia mini­

sterstwa skarbu Rzeszy wynoszą docho­
dy państwowe za czas od 1 kwietnia ido 
31 października 1926 roku okrągło 4 mil­
iardy i 100 milionów marek. Są to wpły­
wy za pierwsze półrocze. W całorocz­
nym zaś preliminarzu (od 1. kwietnia 1926 
do 31 marca 1927) rachował minister fi­
nansów na dochód z wpływów podatko­
wych i 0'płat celnych tylko na kwotę 6 i 
pól miliarda marek. Wynosi zatem nad­
wyżka w dochodach skarbowych 875 mil­
jonów marek za pierwsze 6 miesięcy, co 
uczyni za cale 12 miesięcy 1 miliard 750 
miljonów więcej, aniżeli się spodziewano 
dostać. Nadwyżkę w wpływach kaso­
wych dają oba podatki dochodowe (Ein­
kommen i Körperschaftssteuer) i podatek 
automobilowy. Inne zaś podatki; mająt­
kowy (Vermögen), spadkowy (Erbschaft) 
i obrotowy (Umsatzsteuer) nie przyno - 
szą tyle, na ile je oszacowano.

Powyższe dochody skarbowe z wpły­
wów podatkowych są sumami wprost za- 
wrotnemi i świadczą nie tyle o bogactwie 
i tężyznie gospodarczej, ile raczej o tę- 
żyznie niemieckich financa.mtów, ściąga­
jących bezwzględnie i bez miłosierdzia 
wymierzone podatki.

Polska
Przyjęcie jeźdźców polskich powracają­

cych z Ameryki.
W a r s z a w a .  Polski Związek Dzien­

nikarzy i Publicystów Sportowych w 
Warszawie, urządza ze współudziałem 
związków Sportowych uroczyste przy­
jęcie znakomitych jeźdźców polskich, któ­
rzy wracają, pełni sukcesów wielkich, ze 
Stanów Zjednoczonych.
Prace nad uruchomieniem stacji radiofo­

nicznej w Warszawie.

paratów odbiorczych zostało już ukoń - 
czone, a kierownictwo techniczne przy­
stąpiło do uregulowania i dostrajania apa­
ratów. Budowa wież antenowych jest

nawigacyjna p. n. Żegluga Wisła — Bał­
tyk. Placówka ta odgrywa już bardzo 
poważną rolę w naszym handlu zamor­
skim, a przedewszystkiem dzięk i  niej za­
ładowuje się w portach wiślanych jak 
Tczew, Gniew, Grudziądz — wielkie ma­
sy węgla i drzewa polskiego, przezna­
czonych na eksport. Siedzibą placówki 
jest Tczew, w Gdańsku zaś przedstawi­
cielem jej jest znany kupiec p. dyr. Bu - 
drewicz.

W ub. niedzielę odbyła się w porcie 
gdańskim w obecności przedstawicieli za­
rządu Żeglugi Wisła — Bałtyk z p. inż. 
Pogorzelskim na czele, oraz przedstawi - 
cieli Rządu Polskiego: pp. komandora 
Witkowskiego i inż. morskiego Ciecha­
nowskiego — uroczystość podniesienia 
bandery na holowniku mors i  p. n. ,,Or­
kan“ (dawny hol. .Angora“). Holownik 
ten, przeznaczony do transportu barek 

morskich na pelnem morzu, ma długości 
32,2 m„ szerokości 7,5 m., zagłębienia 3,5 
m., zaś siła maszyny główne 500 J. H. P.

W najbliższym czasie podniesiona bę­
dzie bandera polska na 14 latkach Że­
glugi Wisła — Bałtyk, tej samej wielko­
ści i tego samego typu.

Wydalenie generalnego dyrektora Schul- 
tza z Polski.

K a t o w i c e .  Władze polskie naka­
zały gener. dyrektorowi hr. Hemklow z 
Karluszowca pod Tarnowskiemi Górami 
opuścić granice Rzeczypospolitej. D y­
rektor Schultz jest Obywatelem niemiec­
kim, wyjazd jego ma nastąpić w ciągu 24 
godzin.

Według informacji gazet z Polski w y ­
dalenie dyrektora Schultza z Polski po­
zostaje w związku obwieszczeniem, 
rozlepionem w kopalniach hr.. Henklów w 
przeddzień wyborów komunalnych na 
Górnym Śląsku, iż generalna dyrekcja nie 
wypłaci robotnikom zarobków, ponieważ 
wydział skarbowy skonfiskował jej pie­
niądze na poczet podatku majątkowego. 
P. Schultz miał zarządzić ogłoszenie te­
go obwieszczenia i za to spotkała go te­
raz zasłużona kara.

płoch w kołach polskich przypuszczają 
że zapoczątkuje ono dalsze usuwanie 
Niemców ze Śląska.

M. RODZIEWICZÓWNA.

P o ża r y  i z g liszc za
29) (Ciąg dalszy.)

Ludzie o twarzach poczernionych spoj­
rzeli po sobie. Znali ów wypadek zapew­
ne, bo ręce im opadły, odstąpili o krok, 
patrząc zaniepokojeni to na przywódzcę, 
to na Swiidę, to na zdławionego napoi ska­
zańca. Myśleli o rodzinach i domach ze 
zgrozą.

— Zabierajcie go żywo! — rozstrzy­
gnął wódz kwestię. — Zrobimy, jak ra­
dzi pan Swida, a jeżeli się to nie podoba 
rządowi, będzie jutro czas na egzekucję. 
Ruszajcie! Pan pójdzie z nami?

— Owszem, mam nawet rozkaz dla wo­
dza.

Wszyscy wyszli z oranżeryi,' unosząc 
ofiarę. Aleksander wydostał się ostatni, 
kopnięciem nogi gasząc latarnię.

— Ha, zapłacisz mnie za podpalacza, 
mości Dominiku! — mruknął ponuro, pa­
trząc na swego prześladowcę, co się ko­
łysał tu i tam przy ruchu dwóch opraw­
ców.

Nagle poczuł, że go ktoś szarpnął ża 
połę.

— Paniczu — wyszeptał dobrze znany 
głos Makarewicza — proszę zaczekać 
chwilczynę. Mam ważne wiadomości.

Przystanął. Sprzysiężeni poszli dalej, 
kierując się w głębie parku, strażnik u- 
śmieebał się chytrze, wiodąc za nimi 
wzrokiem. Można było przysiądz, że do­
pomógł im do wynalezienia Czaplica i 
ułatwił schwytanie.

— Byłem w miasteczku — mówił pół­
głosem — coś strasznego się gotuje, A- 
resztowano Niemkowskiego, wzięto Rud­
nickiego, posłano po czwartą rotę do So- 
śnianki. Ten, tam — wskazał ręką o r ­
szak czarny, ginący w oddali — musiał 
wszystkich wydać. Aprasjew pojechał 
do Olekszy. a co najstraszniejsze, wraca­
jąc, spotkałem asaułę z kilkudziesięciu 
kozakami! Prowadzi wśród 'koni, pod gra 
dem. nahai, proboszcza ze Studzianki.

— Staruszka świętego? Za co?
— Nie wiem! Podobno część partji by­

ła wczoraj u spowiedzi. Ksiądz ich bło­
gosławił na śmierć.

— To fałsz! Błogosławił wikary, trzy 
dni temu i poszedł razem. Widziałem 
go w7 obozie.

— Co ich fałsz obchodzi. Studzianka 
bogata, a pan Czaplic już pewnie wyli - 
czył, ile z wotów po przetopieniu będzie 
rubli.

— Ohydne.
— Mówili ludzie, że dziś rano, gdy Cza­

plic zjawił się w kwaterze, aisauła go pię­
ścią poczęstował, pułkownik zwymyślał, 
a Aprasiew coś gadał o areszcie!

Zjadł uderzenie i przekleństwa, a po 
godzinie już pili razem, a sztafety latały 
na wsze strony, roznosząc nieszczęście. 
Źle będzie, panie!

— Wiem, poczciwcze! (Nie z przekona­
nia się biję, ale dla panienki, że tak chcia­
ła. Pozdrów ją odamnie i opowiedz wszy­
stko. A tymczasem bądź zdrów i pilnuj 
jej.

— Niech się panicz nie lęka, włos jej z 
głowy nie spadnie. To wy się szanujcie, 
paniczu; nie zapominajcie, żeście teraz jej 
narzeczonym i że ona sierota.

'Świda objął i uścisnął starego jak bra­
ta, za to przypomnienie i pobiegł za dru­
żyną. wezwany kilkakrotnie stłumionym 
gwizdem.

Makarewicz rozejrzał się przezornie, po 
czekał chwilę i cichaczem wślizgnął się 
do rudery.

Nie spoczynku w niej szukał, bo szelest 
zwiastował, że odnalazł potłuczoną la- 
tarkę, zapalił ją i kryjąc blask, przyczol- 
gat się w kąt, gdzie pracował Czaplic. 
Zwyczajem ludzi nawykłych do samotno­
ści, monologował po cichu:

— Tyle razy tu bytem i nigdy mi na 
myśl nie przyszło, że pilnuję skarbów 
pana. Aha, to on tu stracha udawał. Hm, 
nic nie szkodzi, jak zobaczę, co tam leży 
w tym dole. Człowiek nigdy nie wie za

wiele! Oho skrzynka ciężka i — eh — a 
toż herby niebożczyka mego pana.

— Tak — pan oddał pani, pani opie- 
klinowi — no, grzechu w tern nie będzie, 
jak Makarewicz odniesie to pudełko na 
właściwe miejsce, do panienki.

— Pan Czaplic bardzo-skrzętny i po­
rządny, ale człek podlega zapomnieniu i 
staćby się mogło, że w skutek tego nigdy- 
by nie wróciły do rąk właścicielki.

Po tem tłomaczeniu swego czynu, Ma­
karewicz zajrzał, świecąc latarka w wy­
kopany otwór, pokręcił głową, zaśmiał 
się, wreszcie ręką machną.

— Niech to sobie leży — mruknął — 
to nie nasze, choć się pewnie Graby przy­
łożyły do zbioru. Niech się on już o to 
z Bogiem rozprawi! Panienka nie weź­
mie nic, co do niej nie należy i miałbym 
tylko' kłopot zaigrzebywać na nowo.

To mówiąc, stary zdmuchnął światło, 
zasunął deskę swej nory, i podniósł szka­
tułkę do pałacu, rad, że się nie spotka z 
właścicielem.

Garstka żandarmów wieszający cli za 
granicą, ¡parku rozdzieliła się.

Jeden z zbrojnych ustąpi! swego wierz­
chowca Świdzie i odszedł do domu, po - 
zostali w milczeniu raźnym kłusem je ­
chali za powstańcem, który wiózł prze - 
wieszone przez szyję końska bezwładne 
ciało Czaplica.

Zdrajca miał dobrą straż, a honoru te­
go nie ustąpiłby Świda nikomu.

Orszak po chwilowem błądzeniu wśród 
zarośli wyszedł na jakiś utarty szlak, któ­
ry, chyba kocie oczy naszego bohatera 
mogły odszukać w noc tak ciemna i posu­
wał się jego śladem — nie troszcząc się 
o resztę.

Oprawcy drzemali zmęczeni, wódz ze 
Świdą rozmawiali z cicha o kraju, nic ba­
li się szpiega w mroku i pustce zapadłej 
okolicy, gdzie ich ¡pochód, płoszył tylko 
zwierzynę lub ptaki.

O szarym świcie sen oprawców i roz­
mowę starszyzny przerwał głos niewi - 
dzialnego posterunku.

Zbliżał się do obozu.
Pierwsze zaraz ognisko powitało ich 

wrzawą i ruchem.
Sztandar, wbity pod dębem, zwiasto­

wał obecność naczelnika, a o kilkanaście 
kroków dalej czuwał Źelisławsiki wśród 
grona kolegów, bawiąc ich jakąś wesołą 
anegdotą.

Obóz wygląda! porządnie, spokojnie, 
znać tam byio karność żołnierska i za­
pal tryumfu.

Pod chorągwią na świeżo ściętym pniu 
siedział Kazimierz, rozmawiając z chu - 
dym, młodym księdzem... Byt to wika­
ry ze Studzianki, kapelan partyi.

Aleksander wjechał w sam środek ze 
swym szczególnym żywym ładunkiem, 
zatrzymując swą eskortę w cieniu.

Żelisławski poznał go ¡pierwszy i powi­
tał radosnem „wiwat“, po chwili otoczy­
ła go gromada kolegów.

— Przywiozłem wam jeńca — rzekł 
zsiadając z ukłonem w stronę wodza — 
chciano go wieszać. Myślałem, że wam 
zrobię przyjemność, gdy jeszcze żywemu 
w oczy zajrzycie. Wziął na barki okrop­
ną, siną postać i położył na ziemi, opie­
rając ją plecami o dąb.

— Czaplic! — powtórzyło wściekłe sto 
głosów. Była piekielna radość w tym 
krzyku.

— Aha, Sterdyski patriota ojciec i o- 
piekun powiatu, nieskalany pan Dominik! 
Ha, ha!

— Za klęskę na Prochodni już się dziś 
wypłacił zdrajca. Wydał pół powiatu 
pan opiekun. Rudnicki, Niemkowski wzię­
ci, Olekszę pojechał Aprasiew... wszyscy 
pójdą za tymi, nie dziś to jutro!

— Dla was przywiozłem go na .pastwę. 
Zabijecie go bez stryczku i kuli... niech 
żyje katowany obejściem słowem, spoj­
rzeniem!

— Zdrajca! zasyczał zajadle Żeli- 
sławski niedającym się opisać tonem.

— Gdzieś pojmał? — zagadnął Ka­
zimierz, odwracając oczy od drzewa.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Obrady genewskie - Przebieg obrad
G e n e w a .  Rozmowy i pertraktacje 

poufne trwają w dalszym ciągu. Normal­
ne obrady rady usunęły się na drugi plan.

Śmiało można twierdzić, że ten rodzaj 
pertraktacji, stosowanych przez wielkie 
mocarstwa od chwili Locarna jest stałem 
osłabieniem znaczenia Ligi.

Chamberlain wydał śniadanie dla mi - 
nistrów Zaleskiego i Benesza. Po śniada­
niu ministrowie wymienili podobno swe 
opinje na temat toczących się rokowań. 
Kwestja zniesienia kontroli stałej i prze­
kazania jej komisjom Ligi stanowi głów­
ny temat dyskusji między Stresemannem 
a Briandem i Chamberlainem. Zastrzeże­
nia niemieckie przeciw regulaminowi in- 
westygacji, przyjętemu przez Ligę we 
wi ześniu 1924 r„ bronione są ¡przez Stre- 
semanna uporczywie. Briand przeciw - 
stawia im swoją djalektykę, a Chamber­
lain, do którego przyłączył się Scialoja 
pragną znaleźć kompromisowe załatwie­
nie sprawy. Sprawa fortyfikacji wschod­
nich stanowi treść dyskusji w równej mie­
rze jak i kontroli zbrojeń w Nadrenji. 
Zdaje się wyłaniać z przebiegu dyskusji, 
że specjalna kontrola i jej regulamin dla 
Nadrenji będzie umową, która stanie się 
regulatorem obrad obecnych. Koniecz­
ność bezpośredniego natychmiastowego 
działania komisji inwestygaeyjnych Ligi. 
Obrady tego rodzaju wykazują, że obec­
nie, po wejściu Niemiec do rady Ligi jest 
dla mocarstw tylko okazją, aby się zje - 
chać uprawiać swą politykę.

Aktywność min. Zaleskiego w Paryżu i w 
Genewie.

Wi e d e ń .  „Frankfurter Zeitung“ do - 
nosi z Paryża, że ¡polski minister spraw 
zagranicznych nie próżnował podczas 
swego pobytu w Paryżu. Nie tylko w roz­
mowach z Briandem, lecz i inną drogą, 
zdołał on zaakcentować reprezentowane 
przez niego stanowisko Polski. Jeżeli 
sprawa fortyfikacji na wschodnim pogra­
niczu Niemiec doznała w ostatnich dniach

pewnego zaostrzenia, to wolno przypu­
szczać, że polski minister spraw zagra­
nicznych nie był obcy temu wycieniowa- 
niu zapatrywania na tę sprawę. Polity­
czne jego zamierzenia zdążają, według 
wszelkich pogłosek, jeszcze dalej, a mia­
nowicie zajmuje się on z żywem zainte­
resowaniem możliwością ogólnej konfe­
deracji głównych sygnatariuszy umów lo- 
kareńskich wraz z Niemcami. Polski mi­
nister spraw zagrań, nie miałby nic prze­
ciw temu — pisze dziennik — gdyby w 
miejsce zabezpieczeń, jakich dotychczaso­
wo udziela komisja kontrolna i okupacji 
Nadrenji, zdołano uzyskać inne, dobro­
wolne zabezpieczenia od Niemiec. Jeżeli 
myśl o konferencji czterech wielkich mo­
carstw natrafiła na ostry sprzeciw we 
francuskich pismach prawicowych, to — 
zdaniem dziennika — należy się w tern 
dopatrywać również wpływu Zaleskiego, 
który nie życzy sobie, aby tylko .pewna 
część mocarstw Iokareńskich miała po­
wziąć pewne uchwały, gdy druga część, 
a więc i Polska, miałaby być od tego ro­
dzaju narad wyłączona.

Be r l i n .  Nacjonalistyczna „Nachtaus­
gabe“ zarzuca polskiemu ministrowi spr. 
zagranicznych grubą niewdzięczność wo­
bec Niemiec, utrzymując, iż w nagrodę 
za poparcie, jakiego Niemcy udzieliły 
kandydaturze Polski do Rady Ligi Naro­
dów uważał delegat Polski na sesji Rady 
Ligi Narodów za odpowiednie porozumie­
nie się z Briandem podczas pobytu swe­
go w Paryżu pertraktować w sprawie za­
bezpieczenia granic polsko-niemieckich 
na wypadek zgody mocarstw na opróż - 
nienie Nadrenji. Z nietajoną pasją zau - 
waża organ Huggenberga, iż minister Za­
leski zużytkował swój krótki etap na 
przystanku kolejowym Friedrichstrasse 
wyłącznie do tego celu, aby zgłosić swą 
bezczelną notę, zawierającą protest pol - 
ski przeciw deklaracji niemieckich partyj 
rządowych w sprawie wyborów na pol - 
skim Gór. Śląsku.

na ukończeniu. Są one już wyciągnięte 
do wysokości 60 kilka metrów. Około 15

się, że dostrajanie nowej stacji zostanie
ukończone i mozna będzie przystąpić do
nadawania audycji na dwóch falach rów-
noległych.

Rozbudowa floty polskiej
Gdańsk.              dzięki zabiegowi wybitne-

go  przem ysłow ca i dz ia łacza na n iw ie 
gospodarc z e j  inż. Nosowicza, powoła­
na została niedawno do życia niezmiernie 
ważna dla eksportu polskiego placówka



Z całego świata
W pałacu królewskim w Bukareszcie wy- 

buchł ubiegłej nocy wielki pożar.
Bu k a r e s z t .  Onegdaj w nocy wy­

buchł pożar w pałacu królewskim, poło­
żonym w śródmieściu. Pastwą płomieni 
padł budynek środkowy, a w nim między 
innemi sala tronowa i salon recepcyjny. 
Skrzydła boczne pałacu ocalały, meble i 
zbiory uratowano. Pożar zdołano nara- 
zie zlokalizować, lecz następnie wskutek 
silnego wiatru ogień przerzucał się na są­
siednie zabudowania, w których mieści­
ła się kuchnia pałacowa. Na miejsce po­
żaru przybyli w nocy wszyscy członko - 
wie rządu oraz książę Mikołaj.

Przed podziękowaniem króla Rumunji.
B u k e r e s z t. W dobrze poinformowa 

nych kołach omawia się żywo ewtl. po­
dziękowanie tronowe króla Rumunji. O- 
czekuje się takowe z pewnością w naj- 
bliższych dniach. Po dokonanej w śro­
dę operacji lekarze oświadczyli, iż król 
może żyć jeszcze długo, jednakowoż zdro 
wie jego wymaga wstrzymania się od 
wszelkich interesów państwowych. Król 
pędzić ma swe życie w największym
spokoju.

Sytuacja w Chinach.
H a n k o u . Strajk generalny zakończył 

się bez żadnego rezultatu a to z powodu 
powstrzymywania się od udziału w strajku 
służby oraz wszelkiego rodzaju pracow­
ników zatrudnionych przez cudzoziem­
ców. W sytuacji opanowało napozór u- 
spokojenie, wyczuwa się jednak tlejące u- 
czucie nienawiści w  stosunku do cudzo­
ziemców, mogące doprowadzić do zaog­
nienia stosunków.

Biuro polityczne armji południowej zwo 
łało posiedzenie, mające na celu stwo- 
rzenie towarzystwa, którego zadaniem 
byłoby pokonanie wpływów angielskich 
w Chinach. Ną posiedzeniu tem obecni 
byli przywódcy syndykatów.

K r o n i k a  Ś l ą s k a
Kalendarz. Jutro w  sobotę D am aze-

g o ,  S a b .  -  W s c h ó d  s ł o ń c a  o  
godz. 8 min zachód  o godz 3 min 44

Według przepowiedni Grimma ma, po­
czątkach miesiąca grudnia ma panować 
mgła, potem przeważnie zimno i śnieg. 
W okresie o d 5—10 początkowo zimno 
potem zwyżka temperatury i łagodna po­
goda. Od czasu do czasu pada śnieg. Tl 
do 115 spokojna pogoda z obniżającą się 
temperaturą i śnieg. 16—20 najprzód tem- 
peratura podnosi się, potem' obniża, w 
pierwszej połowie przyjemnie, w drugiej 
zimno. Powtarza się natomiast opad 
śnieżny, częściowo z porywistemi w ia­
trami. 21—25 spokojna pogoda ze średnią 
temperatura, ziemia pokryta śniegiem, 
maio opadów. 26—31 z początku bez 
zmian, następnie wzrost temperatury i 
nakoniec śnieg taje, zima łagodnie.

Nieszczęśliwy wypadek.
P r u d n i k .  W tych dniach stał się o- 

fiara nieszczęśliwego wypadku starszy

kołnierz Eryk Pohlharnig, który runął z 
powodu powstałego defektu .przy moto­
cyklu na ulicę tak nieszczęśliwie, iż od­
niósł ciężkie pokaleczenia na głowie. Za 
pomocą automobilu odstawiono ciężko 
pokaleczonego do szpitala powiatowego 
w Białej, gdzie jednak zmarł krótko po 
wypadku wskutek poważnych okaleczeń, 
nie odzyskawszy przytomności.

Samobójstwo woźnicy.
P r u d n i k .  Woźnica Jan Janiszewski, 

stąd popełnił w środę przed południem 
samobójstwo w ten sposób, iż palnął so­
bie kulą w łeb za pomocą strzelby, jaką 
powierzył mu jego pracodawca celem 
wyczyszczenia. J., który liczy lat około 
30, pozostawia po sobie 4 niezaopatrzone 
dzieci. Powodem tak rozpaczliwego kro­
ku dotychczas nie stwierdzono. Samobój­
cę zazwyczaj znano jako uczciwego i sza­
nowanego obywatela.

Ciężko pokaleczony przez samochód.
P r u d n i k .  Ciężki nieszczęśliwy wy­

padek zdarzył się w tych dniach przy 
tutejszym dworcu. Kupiec Neugebauer z 
miejscowości Waohteikunzendorf został 
przejechany przez nadjeżdżający samo­
chód tak nieszczęśliwie, iż bezprzytom- 
ny upadł na ulicę. Ciężko pokaleczonego 
odstawiono natychmiast do szpitala, gdzie 
stwierdzono oprócz znacznych okale- 

czeń wewnętrznych także poważne poka­
leczenia na głowie i złamanie kilka że- 
ber. Nie stwierdzono dotychczas, któ 

ponosi winę nieszczęśliwego wypadku.
Skarb w piwnicy.

Nys a .  W gminie Freiwaldau rozbie­
rano stary dom. W piwnicy znaleziono 
wielki garniec, napełniony srebrnemi mo­
netami z 17 wieku. Oprócz tego znale- 
ziono złote monety. Właścicielem tego 
starego budynku byt obywatel Tauber.

Śmiała oszustka.
T o s z e k .  W bezczelny sposób zosta­

ła w ostatnich dniach oszukana pewna 
tutejsza rodzina. Przybyła bowiem do 
niej lepiej ubrana niewiasta i zao­
fiarowała córce posadę, którą mogłaby 
objąć natychmiast. Podawając jednak, iż 
córka ma się zaopiekować kosztownemi 
rzeczami, zażądała od rodziców kaucję 
w wysokości 150  marek którą też rodzi- 

c e  bez namysłu jej wypłacili. Po w y­
płaceniu pieniędzy córka udała się wraz 
z oszustką do Gliwic, aby objąć tam no­
wą posadę, w której miała pobierać pen- 
sję w wysokości 190 mk. miesięcznie. 
Na dworcu gliwickiem jednak oszustka 
znikła bez śladu, pozostawiając dziew­
czynę pod jakimś wybiegem sama sobie. 
Gdy wieczór nadszedł a „protektorka“ 
nie wracała dziewczyna chcąc nie chcąc 
musiała się udać do domu.

Nieszczęśliwy wypadek na kolei.
By t o m.  Wdowa Lucja Bomba z Miej­

skiej Dąbrowy zostaia chwycona przy 
przekraczaniu toru kolejowego w pobliżu 
kopalni „Wiktorji“ przez wagon kopal - 
niany. przyczem doznała złamania jednej 
nogi i poważnych pokaleczeń na głowie. 
Ciężko ranną przewieziono do szpitala 
miejskiego.

Przejechany przez samochód.
B y t o m .  We wtorek około godz. 1-ej 

w południe został przejechany przez pe­
wien samochód osobowy 7-letni szkolarz 
Alojzy Kalin stąd, wskutek czego odniósł 
tak znaczne okaleczenia, iż musiano go 
odstawić natychmiast do szpitala. Szo­
fer, który w tern wypadku nie ponosi ża­
dnej winy, odwiózł swym samochodem 
chłopaka do lecznicy.

Kara za sprzeniewierzenie.
B y t o m .  Pewna tutejsza firma została 

poszkodzona przez jednego z swych po­
dróżnych w ten sposób, iż ten pościągał 
'pieniądze, należące się firmie, w wysoko­
ści 1000 mk. i spotrzebował takowe dla 
własnej potrzeby. W czwartek rozpa - 
trywał się nad sprawą tą tutejszy sąd 
ławniczy, który skazał oskarżonego za 
sprzeniewierzenie się w służbie na cztery 
miesiące więzienia.

Przesycony życiem.
B y t o m .  Robotnik kopalniany M. Arlt 

targnął się na swe życie w ten sposób, iż 
napił się kwasu solnego. Nieszczęśliwe­
go przewieziono z ciężkiemi pokaleczę - 
niami wewnętrznemi do szpitala knap- 
szaftowegow Bytomiu. Niestety widoki, 
utrzymania niedoszłego samobójcy przy 
życiu są bardzo małe.

Województwo Śląskie
Zaginięcie parobka.

R o ź d z i e ń, pow. katowicki. Dnia 22 
listopada br. wyszedł z domu syn mój, 
Antoni Szendera, lat 40. umysłowo cho­
ry, zamieszkały w Roździeniu przy ulicy 
Dworcowej, i dotychczas nie powrócił. 
Upraszam wszystkich dobrej woli, któ- 
rymby było wiadomo o nieszczęśliwym, 
aby byli tak iaskawi i dali znać pod adre­
sem: Józef Szendera. Roździen, ulica 
Dworcowa nr. 8.

Zwyrodniała matka.
O r z e g ó w ,  pow. bytomski. We wto­

rek popołudniu wrzuciła 18-letnia Otylja 
Skrzypiec stąd, swe nieślubne dziecko, 
żywcem do ustępu, gdzie niemowlę się 
udusiło. Zwyrodniałą matkę przyaresz- 
towano.

Wyrodny syn.
B e r l i n .  Robotnik Henryk Jansen 

został skazany przez sąd za ciężkie oka­
leczenie swego brata na 6 miesięcy w ię­
zienia. W dniu, gdy J. został skazany na 
karę więzienną, doszło do krwawego star 
cia pomiędzy nim i jego rodzicami, czego 
powodem byia żona skazańca. Brutalny 
syn. który już od dawna żył z rodzicami 
w niezgodzie, przybyi w dniu jego skaza­
nia do mieszkania rodziców i po krótkiej 
wymianie słów uderzył 76-letniego ojca 
tak silnie butelką w głowę, iż ten ciężko 
pokaleczony upadł na ziemię. Nie dosyć 
na tern, zbrodniarz uchwyci! za krzeszlo 
i napad także na swą 70-letnia matkę, 
którą pobił także w tak bestialski sposób, 
iż nieszczęśliwa ciężko raniona upadla 
bezprzytomna na ziemię. Syn po doko­

nanej zbrodni oddał się sam w ręce poli­
cji, która udała się do mieszkania nie­
szczęśliwych rodziców. Niestety odna - 
lazła ona już tylko przy życiu ojca, któ­
rego odstawiono natychmiast w bezna - 
dziejnym stanie do szpitala, podczas gdy 
matka w międzyczasie wskutek ciężkich 
okaleczeń, zadanych jej przez syna, wy­
zionęła ducha.

Otruła się zaraz po ślubie.
W a r s z a w a .  W majątku Kosinki, wo­

jewództwo warszawskie, miała miejsce 
niezwykła tragedja rodzinna. Oto córka 
właściciela tego majątku wychodziła za 
mąż. W parę godzin po ślubie, w czasie 
hucznej zabawy, panna młoda otruła się 
arszenikiem. Powód strasznego kroku 
nieznany.

Rozmaitości
Maszyna piekielna w torcie.

Dzienniki amerykańskie donoszą o stra­
szliwej zbrodni, której ofiarą padło 25 
osób w jednem z małych miasteczek w 
Pensylwanii.

Tamtejszy kupiec F. S. Barton żenił się 
z córką fermera, która dłuższy czas z a ­
ręczona była z pewnym aptekarzem. Na­
rzeczeni jednak się roześli. albowiem ap­
tekarz zubożał i nie mógł zapewnić swej 
żonie niefrasobliwego życia. Wśród licz­
nych podarunków ślubnych otrzymała 
panna młoda wspaniały tort. Przynie - 
siono go wprost z cukierni wraz z bile­
tem dobrej przyjaciółki panny młodej. W 
czasie uczty weselnej ustawiono tort na 
stole. Gdy gospodyni domu chciała go 
podać gościom i wbiła weń nóż, nastąpi­
ła straszna eksplozja. Szesnaście osób po­
niosło natychmiastową śmierć, a dzie - 
więciu zostało ciężko rannych.

Piekielna maszyna rozszarpała , pannę 
młodą a mężowi jej oderwała prawę ra­
mię.

Śledztwo wykazało, iż ofiarodawcą te­
go śmiercionośnego tortu był wzgardzo­
ny narzeczony, który w ten iście szatań­
ski sposób zemścił się za doznany zawód 
miłosny.

Zbrodniarz znikł bez śladu.

z dnia 9 grudnia 1926 r.
Pszenica 75 kg. 27,60, pszenica 71 kg. 

26.60, żyto 71 kg. 24.20. żyto 68 kg. 23.40, 
owies 17.70, jęczmień 18.50, jęczmień bro­
warowy 24.00, kartofle czerwone i 
białe 2.80, mąka pszenna (70 proc.) 40.50, 
mąka żytnia (70 proc.) 34.75. mąka ..Aus- 
zug“ 45,50.

Pasza dla bydła: osucie pszenne 12.50, 
do 14.00. osucie rżane I2.50od 14.50, ma­
kuch lniany 22.50—23.50, mokuch rzepako­
wy 17,50—18,50.

Nasiona: rzepak zimowy 30.00. nasie­
nie lniane 33.00. gorczyca 45.00, mak 
niebieski 94,00, groch Wiktoria 47—51, 
groch żółty średni 37—41. mały groch 
żółty 37—41, groch zielony 43—48, fasola 
biała 24—27.

Z dalszych stron Dział gospodarczy




